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ROK IV 


ŁODZ. CZWARTFK 28 SIYCZNIA 1926 r. 


Cena numeru pojedynczego 


z 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


| Nr. 26 


Siódma lista a EAA premji. 


W dniu wczorajszym administracia „Expressu“ wydała bezpłatne premje Czy- 
telnikom, wymienionym w pierwszej liście. 


Dziś zgłosić się winni Czytelnicy, wymienieni w drugiej liście 
zdobywców bezpłatnych premji „Expressu“. 


„W dnłu wczorajszym w wyniku loso 
wania bezpłatnych premii „Expressu“ 


25 KIDD CUKRU. 


otrzymał p. 
mieszkały przy ul. Kniaziewicza 26, Ras 
dogoszcz. 


PO 5 KILO BUKRU. 


otrzymali pp.: 

. Maciejewski Kazim. Piastowska 29 
Stohaiter Fryderyk, Płocka 36 
Grochowina Anna Wysoka-26- 
Goldberżanka Helena, Wierzbowa 6 
Królikowski Stan, Aleksandrowska 47 
Jach Stefan, Andrzeła 25 
Seidel Rabert, Krucza 18 
Malinowski Tomasz, Rokicińska 97 
fQoldberżanka Irena, Kamienna 3 
Borowski Jan, Nowokątna 4 
Jakubowicz Rywka, Cymera 15 
Maciejewski Jan, Nowe Sady 57 
Gretman Edword, Wólczańska 119 
Wierychlewski Jan, Marszałkowska 7 
Sulejewicz Rozalia, Moniuszki 2 


PU 2 KILO CUKRU 
wzięli pp.: 


Szwarc Aleks. Abramowskiego 18 
Przedecki Markus, Al. 1 Maja 12 
Jaszczak Stęian, Brzezińska 74 
Flrchoł Alfred, Zawisza 7 
Nawrot Bolesław, Dąbrowska 38 
Jóźwiak Franciszek. Ksieży Młyn 7 
tatos Bojestaw, Rybna 10 
Kaźmierski Józef, Wróbla 6 
Lewik Konstancia, Stefana 8 
Rosiak Roch, Trauguta 11 
Basińska Marija, Nowa 36 
Magierski Henryk, Zakątna 45 
Jabłońska Monika, Suwalska 13 
Nowak Wł., Plac Kościelny 8 
Kostecki Tadeusz, Radwańska 11 
Jakubowski Aleks. Wegnera 7 
Olejnik Mieczysław, Wysoka 16 
Mirys Józef, Konstantynowska 70 
Solecki Edward, Żurawia 9 
Piotrowicz Stefan, Główna 12 
Stachurska Wanda, Al. I Maja 77 
Polzin Ludwik, Łąkowa 11 
Spychała Józef, Rokicińska 102 
Woźniak Mieczysław, Prusa 34 
Roth Erwin, Pioirkowska 226 
Młodożyniec Józef, Sikawska Í 
Kaczmarek Józef, Erzeziiska 100 
Winiarska Ansa, Kalska i9 
Czechowicz Longina, ut. 28 p. Strzel 
ców Kan. 33-35 


Płszak Władysław, Zakatna 28 


Wałski Stanisław, Rokiciiska 101 
Galiński Wł, Sporna Z 


PO 10 KILO MĄKI 


KULAK WŁADYSŁAW, za |71oDYlI pm.: 


Kanc Władysław, Złota 6 
Brzezińska Zoija, 28 p. Strzelców 
Kaniowskich 51 


PO 1 KORGU WĘGLA. 


uzyskali pp.: 


Szewczyk Jan, Nowokątna 4, 
"Baum Macher, Nowomiejska 15 
Czaplińska Regina, Pomorska 49 
Dziegielski Stan. 6-go Sierpnia 33 
Więcław Józefa, Ewanglelicka 7 
Koch Ludwik, Kilińskiego 148 
Rembiałkowska M. Zagajnikowa 57 
Stasiak Jan, Borysza 4 
Opas Eugenia, Przemysłowa 7 
Pietras M., Nowozarzewska 35 
Michalski J. Chojny, Poprzeczna 12 
Bibelówna Alfreda, Andrzeja 44 
Mietag Eugenia, Gdańska 68 


— Czy cała miedź już oczyszczona? 


Beęnderówna Zosia, Cegielniana 55 
Marysiak Marianna, Niska 5-7 
Himeliarbówna Zofia, Konstantynow 


ska 30 


Zakrzewski Tadeusz, Tramwajowa 6 


Miształ Jan, Niska 5-7 


Kreczmanik Aniela, Rokicińska 14 
Rundsteinówna Butka, Piotrkow. 51 
Wawrzyniak Józefa, Narutowicza 9 
Kuśmirek Kazimiera, Żurawia 5 
Leśniewicz Bronisław, Kielma 18 
Kopiński Roman, Słowiańska 20 


, Wójtczakówna H., Łagiewnicka 25 


Krieger Edmund, Brzezińska 36 
Klajnsztajn Markus, Nawrot 11 
Kustin Salomon, Zielona 48 
Oleszczak Jerzy, Wólczańska 146 
Słcowska Berta, AI. I Maja 11 
Bronstein Henryk, Cegielniana 38 * 
Wróblewski M.. Drewnowską 83 
Dębowska Kornela, Marystiska 25 
Pchliiska Natalja, Wodna 10 
Kepler Konstanty, Wólczańska 159 


Suchanówna Sabina, 6-g0 Sierpnia 22 


Wiener Ch., Nowo-Cegielniana 29 


— Jeśli dam ci odkosza, czy rzucisz 


— Tak, oprócz pani kolczyków i pier |slę do wody? 


ścionków nu. 


— Wiesz przecież, że nie umiiem pły» 


WAĆ l. 


Zadrożna Euwgenja, Główna 18 
Wilczyński Józef, Gdańska 21 

Klin Jakób, Narutowicza 41 

Ehrlich Bronisław, Fijałkowska 20 
Rimpel R, Skwerowa 16 

Bakun Dora, Gdańska 22 

Blochówna Janina, Rzgowska 15 
Bogusiak Bolesław, Piaseczna 14 
Zawiślak Fr., Spacerowa 17, Bałuty 
Krauze Jan, Kilińskiego 125 
Bartoszewski Bolesław, Suwalska $ 
Najdycz Dawid, Konstantynowska 15 
Gruszczyński Józef, Kilińskiego 96. 


„Wydawanie premii. 


W dniu wczorajszym rozpoczęło się 
w administracji „Expressu“ (Piotrkow* 
ska 49 wejście frontowe) wydawanie 
bezpłatnych premii dla Czytelników „Ex 
prepressii'. 

W dniu dzisiejszym prosimy o poia 
tygowanie się do administracji naszej 
wszystkich zdobywców bezpłatnych 
premji, wymienionych w liście drugiej. 


Bla hezrokofnych. 


Szanowny Panie Redaktorze! 

Dnia 22 b. m. wyczytałem na liście 
nagrodzonych na konkursie Redakcji 
nazwisko moje wraz ze wzmianką o 
zywa w postaci jednego korca wę- 
gla. 

Ponieważ doskonale zdaję sobie spra 
wę z przykrej sytuacji, w jakiej znajdu- 
ją się obecnie całe rzesze bezrobotnych, 
pozwalam sobie ów 1 korzec węgla 
przeznaczyć za pośrędnictwem Redak- 
cji dla bezrobotnych, w przeświadcze- 
niu, że i inni nagrodzeni, dla których 
wygrana unie stanowi zbyt wielkiej war- 
tości, zechcą postapić tak samo. 

Załączając wyrazy prawdziwego 


szacunku i poważania, pozostaję : 

KAZIMIERZ ŚLIWIŃSKI 

Technik Dentystyczny, 
Gdańska nr. 67. 


Rumunja dostanie 
So mili. dolarów, 


Bukareszt, 28 stycznia. 
Prasa zbliżona do minigjerstwa skar 
bu donosi, że rząd ma do dyspozycji 
propozycje konsorcjum bankierów ame- 
rykańskich na pożyczkę 50 milionów 


dolarów. Warunki pożyczki są bardzo 
dogodne. Do Paryża wysłano dwóch 
zastępców ministerstwa skarbu w celu 
pertraktacji z delegatami amerykafi< 
skimi. Pożyczka przeznczona będzie 


na restaurację rumuńskich kolei „żelaza 
nych 


Str. 2. 


FXPRFSS WIFCZORNY. 


Alkohol — przyczyną 
kięski Niemiec 


wojny — 
tak twierdzi profesor uni- 


wersytetu berlińskiego 
p. Schmidt. 


fwierdzenie to iest me- 

słuszne, czego najlep- 

szym dowodem są hsty 
Ludendorfa. 


Niedawno proces monachijski udo- 
wbdnił ponad wszelką wątpliwość to, 
co prócz Niemców wie cały świat, że 
niemieckie armie pobite zostały na pła- 
cu boju. a nie wybuchem rewolucji, rze- 
gomo samobójczym, co chce wmówić 
w bezkrytyczne masy szowinizim i chęć 
odwetu nacjonalistów. 

Obecnie pojawiła się broszura, prof. 
tmiwersytetu Hansa Schmidta, dowodzą 
za. że niemieckie ofenzywy z wiosną 1 
w lecie 1918 r. udaremnione zostały 
skutkiem: nadużycia alkoholu, któremu 
oddawały się całe armie niemieckie. 

Przeciwko temu twierdzeniu podnie 
siono szereg zarzutów, które powyższy 
proiesor opublikował obecnie w nowei 
broszurce. Otóż 
działem jest tam wymiana listów autora 
z następca Ludendoria na miejscu szefa 
sztabu wielkie; armii, gen. Groenerem. 

Generał ten. znany z procesu mona- 
chijskiego, przeczył stanowczo hipote- 
zie alkoholowej i stwierdza autorytaty- 
wnie, „że próba przełamania frontu pod 
Amiens, a później w lecie nad Marną z 
góry była przedsięwzięciem beznadziei 
nem skutkiem stosunku sił, którego nie 
można było zmienić żadnymi środkami. 

Gen. Groener pisze: „Zawsze oży- 
wiony byłem optymizmem. że ciągle 
jeszcze istnieja Środki i drogi, które za- 
chowają nas od najgorszego, z drugiej 
jednak strony obserwowałem wypadki 
dosyć trzeżwo tak, że zawczasu pozna- 
łem, że zwycięstwo, wymarzone przez 
lid niemiecki było — złudą, a upędzanie 
się za niem, musiało tylko powiększać 
ieszcze trudności naszego położenia. 

Iluzja prowadziła od jednego błędu 
do drugiego, np. do tego, że przy pomo- 
cy najwyżej 30 łodzi podwodnych w Itt- 
tyn 1917 r. można odciąć nieprzyjacie- 
la od przestworza oceanów. Nie chcia- 
no spojrzeć tej prawdzie w oczy, że 
bez szczerej współpracy robotników 
wojna. prowadzona aż do ostateczności 
musi zakończyć się rewolucją. 

Zastanowienia nie starczyło nawet 
na to, by zrozumieć, że conajmniej od 
1917 r. marzenie o celach politycznych, 
a ile były one natury agresywnej, było 
szalefistwem i że należało o nich mil- 
czeć, dopóki nie odniesie się stanow- 
czego zwycięstwa, że natomiast należa 
ło jaknajgłośniej mówić 0 obronnym 
charakterze naszej polityki i prowadze- 
nia wojny. Było to np. niepoiętem sza- 
leństwem kłócić się o przyszłość Belgii 
i drażnić tem ciągle wroga. Czas byłby 
mówić o tem, gdyby przyszło ostatecz- 
ne druzgocące zwycięstwo niemieckie. 
Oto kilka zaledwie ogniw tej iluzji, któ 
ra ostatecznie opętała nasz umysł, tak, 
że nie mogliśmy się z niej wyzwolić“. 

Ze swej strony proponował Groener, 
ale bezskutecznie, wyczekiwanie ofen- 
zywy wroga i ewentualne wycofanie się 
z obronnych stanowisk celem umożli- 
wienia stoczenia olbrzymiei bitwy ru- 
choweł. © 

Zapomina jednak Grocner o tem, że 
czekać, to znaczyło osłabiać automaty- 
cznie stanowiska niemieckie. gdy prze- 
cie każdy miesiąc był równoznaczny ze 
wzmacnianiem siły sojuszników o 300 
tysięcy świeżych wojsk amerykańskich 
gdy z drugiej strony automatycznie rów 
nież zniniejszały się zasoby żywnościo- 
we i surowcowe Rzeszy niemieckief. 


najważniejszym Toz-| 


——— 


Królowa Spokojnego Oceanu. 


w czasie europejskiej|Kalifornja jest najpiękniejszym zakątkiem Ameryki.—Jak się żyje 
i wiele się płaci w San Francisco. —Rosfanie, chińczycy i japończycy. 


Zachodzące słońce złociło górzyste 
brzegi, morze gdy statek „Talyo Ma- 
ru” podpływał do lądu atcerykańiskie- 
go; było to w połowie czerwca 1024 r. 
Z prawej strony cieśniny coraz wvraż 
niej zarysowałe się San Francisco, 
Przez Golden Gate wiechaliśmy ćo za- 
toki i zatrzymaliśmy się w porcie. Na 
statek przybyły rozmaite władze ; roz- 
poczęły się sprawdzania, oelędziny!, 
rewizje i t. d. 

Emigrantów. jadący ch w trzeciej kie 
sie, nie wypuszczono na ląd, icez dla 
przejścia dziesięciodniowej kwa*antdn- 
ny, od której są wolni enińeranci pierw- 
szej į drugiej klasy; demokratyczną 
Ameryka stosuje czasami niedemokra- 
tyczne Środki. 

Szarzało fuż, gdy z senorem Zoilo de 
Rivera, hiszpanem z Columbji, wsiedliś 
my do samochodu i pojechaliśmy do ho- 
telu. Na ulicach, rzesiście oświetlo- 
nych. panował ruch nadzwyczajny: set 


waje elektryczne, na chodnikach  roiło 
się od śpieszacych ludzi. W hotelu za 
2 į pół dol. dostałem elegancko umeblo 
wany pokój z lazienka i telefonem, nad 
umywalnią są 3 krany. ciepłej wody, 
zimnej i lodowej do picia. W botelacn 
amerykańskich, ctwartych przez całą 
dobę, nie wymagaja dowodów osobi- 
stych; każdy nacywa się tak, jak się 
sam zapisał w księdze gości. 

W San Francisco jest mnóstwo cie- 
kawych rzeczy dc ob: jrzenia i by stwo- 
rzyć sobie o tem choć ogólne pojęcie 
najlepiej wsiąść do samochodu wycie- 
czkowego. który w 2—4 godziny obież 
dża miasto, a przewodnik daje stosow- 
ne wyjaśnienia. £ 

Na początku 19 stulecia jacyś nie- 
znani awanturnicy rosyjscy zajęli wy- 
brzeża Kalifornii na północ od San 
Francisco, prowadził! wojny z hiszpa- 
nami i indjanami j wybudowali tu for- 
tecę w 1821 r., co się z nimi stało po- 


ki samochodów pędziły w różnych kie-|tem — niewaidomo. Jako jedyna pa- 
runkach, szybko przesuwały się tram- miątka po ich ranowaniu została naz- 


Henryk Tosseu 
znakomity pianista 
i kompozytor włos- 
ki, który przez krót- 
ki c as był mężem 

królowej saskiej 

Marji Luizy zmarł 
we Florencji, mając 

łat 43. 


Nad frumną kardynała Mercier'a. 


Co pisze prasa berlińska o wybitnym mężu stanu 
i wiernym słudze kościoła. 


Pisma berlińskie zamieszczają ob- 
szerną ocenę działalności Ś. p. kardyna- 
ła Mercier'a. 

„Vossische Zeitung“ pisze: 

Nawet 7 lat po wojnie trudno jest 
niemieckiemu kronikarzowi sprawiedli- 
wie ocenić osobistość głowy Kościoła 
w Belgii. 

Niemcy już w czasie wojny wyra= 
żali się o nim, jako o naturze o bardzo 
silnej woli, o niezwykie wysokin: pozio 
mie mmuysłane"me. * F--—*4 3 i F 


ki 


nistracji niemieckej znacznie utrudniał. 
Do utrudnień należały jego listy paster- 
skie, które często były obrażliwe dla 
administracji niemieckiej, następnie wy- 
korzystanie stosunków z wybitneini oso 
bistościami Kościoła we Franci i w 
Rzymie. 

„Berliner Tageblatt“ pisze: 

Kardynał Mercier zwalczał naji- 
ostrzej i nieugięcie niemieckie władze 
okupacyjne w Relvif Nolatan cnhin sem: 


| 


Iyi 


wa miejscowości „”: 
„Russian River". 

Od 1821 r. Kalifornia była prowincją 
Meksyku. W 1835 r. siedaleko od „Mis 
sion de los Dolores* wyrosła handlo- 


wa mieścina zaczątek San Fran- 
cisco, 


To, ca się dzieje obecnie w Meksy- 
ku, działo się i dawniej: ciągle zaburze 
nia, anarchia, rabunki i morderstwa. W 
takich warunkach mogły się rozwijać 
rolnictwo, górnictwo, przemysł lub han 
del! Sąsiednię Stanv Zjednoczone Ame 
ryki Północnej z zazdrością patrzyły na 
te niezmiernie przyrodzone bogactwa, 
leżące bez korzyści; trzeba było wyna- 
leźć pretekst, by je zagarnąć. W 1846 
roku. Stany Zjednoczone 


t Ross“ į rzeczki 


zainscenizowały powstanie 


kilkudziesięciu niezadowolonych, któ: 
rzy ogłosili niepodległość Kalifornii i 
zwrócili się z „prośbą* do Stanów Zje- 
dnoczonych o przyjecie tch do Zwiąż- 
ku. „Prośba* została skwapliwie wy- 
słuchana a w rezu:tacie wynikła wojna 
pomiędzy Stanami Zjednoczonymi j:Me 
ksykiem; zwyciężeni meksykanie. od- 
stąpili Stanom kilka hogatych prowin- 
cii i miedzy innemi KNalifornię. 

W 1847 r. San Francisco liczyło za- 
łedwie kilkuset mieszkańców; w następ 
nym roku odkryto złoto w Kalifornii. 
rozpoczął się szajoty przypływ najróz 
maitszych awanturn' ków į poszukiwa- 
czy złota i już w końcu 1849 r. lud- 
ność San Francisco doszła do 50 tysię- 
cy! W 1906 r. trzęsienie ziemi i pożar 
zniszczyły miasto prawie doszczętnie, 
obećnie jednak nie widać prawie žad- 
nych śladów tego katakizmu. 


Dziś San Francisco jest stolica Ka- 
lifornii i posiada zsórą 700 tysiący lud- 
ności, a cały okręg przemysłowy = 
przeszło miljon. rf 
W całej Ameryce niema niuasta 
więcej międzynarodowego niź San 
Francisco, które posada znaczny odse- 
tek ras żółtych (japończyków, którym 
niedawno zabroniono tsiedlać siew 
Ameryce, i chińcz* ców, którzy zamie- 
szkują część miasta zwaną „Chinatówi* 
— „Chińskie miasto ) i dłatego jest u- 
ważane za ostateczną granicę ekspan- 
sli rasy aryiskiej. — Życie w San Fran 
cmsco wre, przemysł i handel kwitną. 
otsługiwane przez 25 wielkich banków 
ze 124 oddziałami miejskimi. 


DwudzieStokilkopiętrowe domy nie 
są osobliwością w San Francisco i Mar 
ket street ulica, posiada ich kilka. Ruch 
tramwajowy i samochodowy olbrzymi: 
an Market street tramwaje chodzą czte 
roma torami, wagony są eleganckie i 
czyste, kurs Kosztuje 5 centów: doro- 
žek, samochodowych mnóstwo, kóni 
niema zupełnie. S 


Klimat San Francisco jest wprost 
wymarzony: lato niezbyt gorące j cię- 
pła zma — przeciętna temperatura ;za 
ostatnich 20 lat w grudniu, styczniu i 
lutym wynosiła 10 C! — Publiczność 
tutejsza żywa, wesoła ij uprzejma. Nic 
dziwnego więc, że San Francisco. sta- 
iowiąc punkt centralny dla wszelkich 
vycieczek do parków narodowych, 
rzyciąga tysiące turystów z całego 
wiata, 


BEETA EEE EREE 
SKS KLEKEMNGEG 


ZYTAJCIE 


lisfrowaną Republike“. 


IODODOOOOOOODOCOOOGOCODOOCOOOCOC 


ŁÓDŹ, 28 stycznia. 
W pismach francuskich pojawiły się 
przed kiiku dniami opisy niezwykłej 
przygody, która spotkała w nadsekwań 
skiej stolicy — 
mieszkańca Łodzi, Hermana Szulca. 
Okoliczności tej sprawy przedstawia 


nych pism w sposób następujący: 

Do przechadząjącego się przez Boule 
vard des Capucins Hermana Szulca po- 
deszła w pewnej chwili jakaś 

młoda, bardzo przystojna niewiasta 
z walizeczką w ręce i w języku polskim 
poprosiła o wskazanie jej pewnej ulicy. 

P. Sz., widząc, iż ma przed sobą ro- 
daczkę (niewiasta podała się za miesz- 
kankę Lwowa, d-rową Mohylewską) 


Jl 


oczekuje Cię 


i Wyiatek.- z SówiGóCI spółczesnej: — 
„wObjął ią ostrożnie. za talię...” 


Lin ra pod 


kuracyjną podpalili dom 
= = „mieszkalny. 


ŁÓDŹ, 28 stycznia. 

ti Podpalacze łódzcy z ul: cy Piotrkow- 

skiej 33, Lewensori i *Woidysłwski, któ 

rzy niebawem znajdą się na ławie oskar 

żenych, znajdują już naśtadawców na 
prowincji. 

Podobny bowiem wypadek podpa- 
lenia wydarzył się kilka dni temu w 
„Ujeździe, powiatu brzezińskiego. 

' "W niedzelę w miastecczku tem 

'.- wybuchnął olbrzymi pożar, 
Krwawa’ luna wznosząca się nad Ujez- 
dem wywołała powszechną panikę. 

Jak się okazało, palił się dom miesz | BEN 
kałny należący do braci Józefa i Lu- |$ 
dwika Reszke oraz zabudowania, w któ | $$ 
rych mieściły się, Śpichrze oraz inwen- 
tarz. 

+ Pomimo aroei] pomocy 
okazanej przez mieszkańców oraz straż 
ogniową. wszelkie zabudowania, nale- 
żące do panów Reszke spłonęły dosz- 
czętnie. , 

Bracia Reszke z- torbami chyba pój- 
dą — litowali się nad niemi sasiedzi. 

Jak jednak wykazało śledztwo poli- 
cyjne, rzecz się miała całkiem inaczej. 
„Pożar zabudowań powstał na skutek 
podpalenia, dokonanego. przez Józefa 
BAĆ który pragnął w ten sposób 
i: „zdobyć. premię. asekurącyjna. : 

RU cely uniknięcia. podejrzeń pano- 
4 ci od: dłuższego już .czasu opowia= 
dali: znajomym, iż zamierzają przepro- 
wadzić się wraz z rodzicami qlo- Kolu- 
„szek. 

Kilka „dni przed pożarem ` Ludwik 
„Reszke rzeczywiście wyjechał z rodzi- 
ną swoją i brata do Koluszek. 

Józef pozostał w Ujeździe w celu 
'zainscenizowania | pożaru, pragnąc po- 
tym wyjęchać również do Koluszek. 

Na tróp machinacji tych wpadła jed- 
nak policja, która zajęła się naśladow- 
cami panów Lewensona i Wojdysław- 
skiego: 


> FILMU "DNIA z 
ZREDUKOWANY. 


PRACOWAŁ W BIURZE, ALBO W BANKU, 
CUDZY MAJĄTEK LICZYŁ WCIĄŻ. 

SAM MIESZKAŁ, Z ŻONĄ. LUB Z POZ 
TROSKLIWY OJCIEC, DOBRY 


CO MIESIĄC PENSJĘ SWA OBLICZAŁ, 
A CONTO, FORSZUS LUBIŁ BRAĆ. 

'"BO.KINA CHODZIŁ SAM ZAZWYCZAJ. 
W. BILARD I W SZACHY UMIAŁ GRAĆ. 


DZISIAJ REDUKCJA GO POŻARŁA, 

ZA NAWIAS ŻYCIA PCHNĘŁA W KAT. 
NAWET NADZIEJA JUŻ ZAMARŁA, 

ŻE NA PEWNIEJSZY TRAFI LĄD. 


CHODZI ULICĄ, TAM — NAPOWRÓT, 
SPRZEDAJE WSZYSTKO, CO JUŻ MIAŁ, — 
'A W GŁOWIE ZAMĘT I KOŁOWROT, 

I NIEZREDUKOWANY SZAŁ, 


BARR OZ OWE IP WRA L 


ŁÓDŹ, 23 stycznia. 
Działo się to wieczorem. 


kała przy ulicy Konstantynowskiej 86 
siedziała samotnie w swem mieszkariu. 

Nagle rozległo się dyskretne pu- 
kanie. -- p. 

Pani Kaczmarek otworzyła drzwi. 
Do pokoju wszedł jakiś jegomość w ua- 
suniętej na oczy czapce, trzymając ręce 
w kieszeni. 

Osobnik ten, nie witając się, spojrzał 
na nią ponuro, 

Przestraszona niewiasta poczęła wo 
łać o pomoc. , Nikt jednak nie usłyszał. 

Przybyły ` obawiając się interwencji 
sąsiadów zażądał, by przestała krzy- 
czeć. 

Gdy zroźby jego nie pomogły, ude- 
rzył ja pięścią w. skroń. 

Kaczmarkowa z głuchym jękim sto- 
czyła się na podłogę. Napastnikowi jed 
nakże to nie wystarczyło. 


AS-PIK. 


IŁOTÓWNA 


w niedzielę... 


Jeśli masz odrobinę sprytu — znajdzie sią w Twym 
portfelu. 


FXPRESS-WIECZORNY. 


Przygoda łodzianina w Paryżu. 
chciał pomóc rońaczce ze bwowa | wnadł w sidła bandy oszustów., 


Ztodziere przebrani za policiantów skradli mu pieniądze i klejnoty na ogólną 
sumę 460 tysięcy franków. 


chętnie zaofiarował jej pomoc, mimo, iż 
bardzo słabo orientował się w planie Pa 
ryża. 
Wziął więc za zgodą owej damy tak 
sówkę i kazał szoferowi jechać 
pod wskazany przez nią adres. 
Taksówka minęła w zawrotnym pę- 


ja się według relacii wyżej wymienio-;dzie bardziej ożywione dzielnice Pary- 


ża i wiechała na jedno z przedmieść. 
Był iuż późny wieczór... Nagle przy 
jednym z rogów auto zostało zatrzy- 
mane 
przez policjanta, 
który w bardzo grzeczny sposób popro 


sił pana Sz. iakoteż jego towarzyszkę o 


dokumenty. 
Po sprawdzeniu ich zakomunikował 
zdumionemu łodzianinowi, że paszport 


Bił ją młotkiem po głowie 
dopóki nie straciła przytomności. 
Wyjął bowiem z kieszeni żelazny 


tnłotek, którym począł walić po głowie 


Pani Wiktorja Kaczmarek, zamiesz- , nieszczęśliwą niewiastę. 


Po kilku silnych uderzeniach młot- 
kiem w skroń straciła przytomność. 

Widząc to nieznany napastnik wym 
knął się cichaczem z mieszkania. 

Skatowana niewiasta przez dłuższy 
czas oczekiwała daremnie na pomoc. 

Dopiero po godzinie któryś z sąsia- 
dów, który przypadkiem wszedł do jej 
mieszkania, po udzieleniu pierwszej po 
mocy zawezwał pogotowie. 

Napad na panią Kaczrnarkową, jak 
przypuszczają, był aktem zemsty 0so- 
bistej. 


J|nym . 


szajki oszustów. 


jego jest nie w porządku, wobec czege 
prosi go o udanie się z nim do komisa- 
rjatu. « 

Pan Sz. zupełnie spokojny o legal- 
ność posiadanego przezeń dokumentu, 
pożegnał swą miłą towarzyszkę i udał 
się z policjantem na pobliski posterunek 

Komisarjat nie wywarł na łodziani- 
nie zbyt imponującego wrażenia: był to 
dość szczupły pokoik z jednym biur- 
kiem, za którem siedział „pan komisarz* 

Pan Sz. nie zwrócił na te bądźcobądź 
niezwykłe szczegóły żadnej uwagi, tym 
bardziej, że został oddany. natychmia- 
stowej 

rewizji osobistej, 

Wszystko jakoś było „nie w porząd 
ku“ i to tak dalece, że „komisarz“ pole 
cif jednemu z tajnych agentów udanie 
się z panem Szulcem do hotelu, w któ 
rym zamieszkiwał, by przeprowadzić 
tam dalszą rewizję. 

Do hotelu zajechano autem „policyj+ 

“ Agent, ubrany po cywiineniu 
przeprowadził w obecności pana Sz. rą 
wizję w jego numerze i, znalazłszy, 


j|wszystko w porządku, polecił czekać 
| lodzianinowi 


j|na specjalne wezwanłe z komisariatu. 


Poczem, pożegnawszy się grzecznię 


agent opuścił hotel. 


P. Szulc nie czekał jednak na owe 
„Specjalne wezwanie* z policji, lecz 


| x sam tejże jeszcze nocy pobiegł do naj- 
s bliższego komisarjatu, by złożyć zawią 
j|domienie, iż podczas rewizji w. „komi 


sarjacie* i w hotelu 
zginęły mu pieniądze I klejnoty na ogól 
ną sumę 460,000 franków. 
Pollcja, która wdrożyła natychnmtae. 
stowe śledztwo, stwierdziła, iż cale ,t9 
zajście było A 
sprytnie załnscenizowane AA 
przez śmiałych oszustów, grasujących 
w Paryżu, którzy uprawiają swój zy< 
skowny proceder, wyzyskując naiw= 
ność przyjeznych. 

Gdy rzeczywiście policjanci przybyli 
do owego „komisarjatu* — śladu już po 
nim nie było. 

Było to mieszkanie, należące do wdo 
Wy; MIRY. 

Henriety Vallence, 1) 4 
która, jak twierdzi, wynajęła je czterem 


eleganckim panom przed paru dniami. 


Należy przypuszczać, że i owa „da- 
ma“, nieznająca Paryża, a podająca się 
za doktórową Mohylewską, należy do 
SENE EERE EE EIE 


Łatwo było żonie przyjąć chrzest, 
ale trudno mężowi przejść na judaizm. 


ŁÓDŹ, 28 stycznia. 

Małe miasteczko Szadek, znajdujące 
się pod Łodzią, ma swoją sensacię. 

Pan K., katolik, pochądzący z za» 
możnych sfer mieszczańskich zakochał 
się w młodziutkiej żydówce, która rów 
nież zapałała doń miłośicą. 

Niebywałem zdarzeniem w życiu 
małego miasteczka, był dzień, kiedy p. 
K. zjawił się w mieszkniu jei rodziców 
z prośbą o rękę. Państwo Z. nie zgo- 
dzili się na projektowane małżeństwo, 
twierdzac, iż za chrześcijanina córka 
ich wyjść nie może. 

Nie baczac jednak na to młodziutka 
dziewczyna przyjeła chrzest i poślubiła 
p. K. 

Młoda para żyła z sobą szczęśliwie 
kilka miesiecy. 

Ostatnio coś się jednak popsuło w 
tem stadle małżeńskim... 


puściła dom swego męża i uciekłą du 
Łodzi. + 

Tutaj skomunikowała się z swymi 
znajomymi, którzy poradzili jej, by po- 
wróciła na wiarę ojców. 

K. uległa ich namowie. 

O powyższem dowiedział się mał- 
Żonek, który odnalazł łódzkie mieszka- 
nie Żońy. 

P. K. przybył do swej byłej małżone 
ki, błazając, by doń powróciła. 

Pani K. była jednak stanowcza f nie 
pomogły żadne perswazije, 

Opuszczony małżonek nie dał jednak 
za wygrane i pozostał w Łodzi. Dzień 
w dzień zjawiał się u swej wybranej, 
czekając na przychylną odpowiedź. 

Ostatecznie doszli.do porozumienia. 

P. K. zdecydował się jednak -na 
przyjęcie wyznania mojżeszowego. 

I oto kilka dni term państwo K. pos 


Pani K. którego dnia cichaczem 0-|wróciłi do miasteczka nie jako katolicy. 


Kwiatki oszczędnościo 


EXPRESS WIECZORNY. 


we łódzkiego magistratu. 


10: 


Zamyka się szkoły i redukuje nauczycieli z powodu braku pieniędzy, 


a o zamknięciu kina oświatowego, które prócz deficytów nic nie daje — nikt nawet 
nie myśli, 


ŁÓDŹ, 27 stycznia. 


Dużo się u nas mówi i pisze ostatnio 
ca temat fatalnej gospodarki migistrac- 
kiej, która rujnuje miasto nasze. Nie- 
które partje nawet jawnie j bez osłonek 
domagają się rozwiązania samorządu 
tódzkiego, chcąc uchronić Łódź od dal- 
szych przykrych ewentualności, fakty 
Jednak, rozgrywające się na polu kultu- 
ralno - oświatowem, zaćmiewają swą 
okropnością wszystko pozostałe, które 
przejdzie do historji najsmutniejszego 
okresu rozwoju polskiego Manchesteru. 


Łódź była pierwszem miastem w 
Dolsce, które zrozumiało koniecznośść 
wprowadzenia przymusu szkolnego dla 
dzieci od lat siedmiu. 


Projekt dr. Kopcińskiego, opracowa- 
ny do najmniejszych szczegółów prze- 
widział "wszelkie możliwe ewentualno- 
ści, migdy jednak projektodawca nie 
przypuszczał, że idea jego zosttanie tak 


TURY 


Pele-mele, 


Dwaj dyrektorzy teatrów prowincjo 
aalnych spotykają się w kawiarni. Tra- 
dycyjny. uścisk dłoni i niemniej trady- 
zyjne westchnienia. Po chwili rozpoczy 
nają rozmowę. 

"— Jak tam u was wczoraj było? 

— Sześć... 

— Tysięcy? 1... 

— Nie. Osób. 


Mały Janek cały dzień płakał. Strasz 
ale bolał go ząb. Mamusia poszła z nim 
do dentysty, który wyrwał nareszcie 
zgniły korzeń. 

Nazajutrz Janek jest w szkole wesół 
fak zawsze. Koledzy pytają: 

— No, boli jeszcze?... | 

— Nie wiem.. — odpowiada Janek. 
Dentysta zatrzymał go u siebie... 


um) 

Dwaj lodzertnensche siedzą przy pół 
czarnej i rozmawiają na tematy filozo- 
ficzne. 

— Słachaj — no, Moniek, jaka jest 
różnica między kapitałem a pracą? 

Moniek myśli przez dwie minuty 
wreszcie odpowiada: 

— Jeżeli pożyczasz komu pieniądze 
to jest to kapitał. Jeżeli chcesz je ode- 
brać — praca. 

ky 

W pewnym łódzkim magazynie wła 
ściciel choruje na t. zw. modę. 

Reklamuie swój towar jako naimod- 
niejszy, wystawia w oknie ostatnie mo- 
dele paryskie, wem — cały swój in- 
teres opiera na modzie. 

Pewnego razu wchodzi do magazy- 
nu pani S. i zwraca się do właściciela: 

— Chciałabym kupić kapelusz, ale 
najmodniejszy... 

A na to właściciel: 

— Pani będzie łaskawa spocząć i po 
czekać kilka minut. Moda się właśnie 
zmienia. 

Ney 

Kipman jest dostawcą żywności w 
szpitalu dla warjatów. Pewnego dnia 
spostrzega w ogrodzie szpitalnym cho- 
rego, który biega po trawniku, krzy- 
cząć: 

—Pomocy! Pomocy! Jestem ze szkła 
Stuke się! 

Kipmanowi zrobiło się żal biednego 
wariata, chce go jakoś uspokoić nodcho 
dzi więc I mówi łagodnie: 

— Panie, niech się pan uspokoi! Pan 
tie jest ze szkła, pan się nie stłucze, 
Pan jest wariat! 

Podsłuchał — Bolski. 


spaczona przez kierowników ruchu 


szkolnego na terenie Łodzi. 

Pomijając już względy natury ogól- 
nej, jak kwalifikacje nauczycieli i Spo- 
soby rozdawania posad w szkołach po= 
wszechnych, sama idea, sam plan dzia- 
łalności oświatowej na bruku łódzkim 
uległ w ciagu kilku lat istnienia przy- 
musu szkolnego tak radykalnym zmia- 
nom, że gdyby dziś dr. Kopciński przyj- 
rzał się zbliska pracy kulturalno = oświa 
towej łódzkiego magistratu, nie poznał- 
by z pewnością swego dzieła. : 

Wystarczy wziąć pod uwagę ostat- 
nie oszczędności na polu łódzkiego 
szkolnictwa, wskutek których zreduko- 
wano pewne klasy w szkołach, łącząc 
je z równoległemi klasami innych szkół. 

Zredukowano oczywiście w ten spo- 
sób ilość nauczycieli, powiększono na- 
tomiast ilość uczniów w każdej klasie, 
co w każdym razie nie może wpłynąć 
dodatnio na wydajność pracy w szkole. 


W San-Francisco sędzia najwyższe- 
go trybunału p. Patrick, kilka dni temu 
rozstrzygnął nielada sprawę. 

Jeden z zamożniejszych obywateli 
San-Francisco p. Otto Schaler, niedaw- 
no temu rozwiedziony z swą małżonką, 
wyrokiem sądu miał podzielić się z nią 
w równych częściach całkowitem urzą 
dzeniem dormowem. 

Pan Otto wykonał najskrupułatniej 
wyrok sądu i począwszy od fortepianu 
porąbał na dwie równe części całe ume 
blowanie: stoły, krzesła, lustra, koń- 
cząc na dywanach, obrazach i innych 
dziełach sztuki. 

Naładowawszy całą tę według nie- 
go, należną część „dobytku* ha samo- 
chód ciężarowy, odesłał do nowego mie 
szkania swej b. żony. 

Pani Schaler natychmiast pozwała 
byłego męża do sądu, oskarżając go o 
zmarnowanie należnej jej części ma- 
jatku. 

Sędzia Patrick oddalił jednak po- 
wództwo, oznajmiając, iż pan Schaler 
ściśle wykonał wyrok sądowy. 

Mniej więcej podobną sprawę rozpa 
trywał sąd pokoju w Łodzi z powódz- 
twa niejakiego Henryka Mańkowskiego 
który domagał się zwrotu swej własno- 
Ści. 


Eskimosi wykaznią wielką ilość sił 
żywotnych, natomiast aleuci, zamiesz- 
kujący łańcuch wysp na południowy za 
chód od Aljaszki, są skazani na wy- 
marcie. Wiadomość tę przywiózł paro- 
wiec strzeżący wybrzeży „Bear“, który 
powrócił z 37-ej podróży do tych krań- 
ców. 

Eskimosi na kontynencie Aljaszki zaj 
muija się obecnie chwytaniem lisów, ja- 
ko że skóra tychże dobrze bywa sprze- 
dawana. 

Na czolo Alentów wysuwają się mie 
szkańcy wysp King. długiej na trzy 
ćwierci mili, a wysokiej na 700, stóp. — 


wa S FA c w w 


sterczących z morza. 


Drugim etapem skandalu kulturalno- 
oświatowego jest sprawa miejskiego 
kinematografu. 

Kino oświatowe na Wodnym Rynku 
otworzone zostało w celu szerzenia po- 
pułarnej wiedzy wśród najszerszych 
mas. 

Taki był cel tej placówki kulturalnej 
i na tej zasadzie magistrat zwolnił kino 
od podatku. 

Tymczasem co się okazuje? 

Kino oświatowe wystawia filmy, 
które śmiało mogą być wyświetlane i 
często nawet są wyświetlane na pierw 
szym lepszym ekranie trzeciorzędnego 
kinematografu. 

Program kina oświatowego nie różni 
się niczem od programu kinematogra- 
fów z przedmieść — pocóż więc ubierać 
się w togę mentora i nauczyciela, skoro 
to nie odpowiada prawdzie? 

I przytem wszystkiem kinematograf 
miejski przynosi deficyty. 


Rowerowe przedsiębiorstwo. 


Mańkowski swego czasu kupił rower 
wraz ze swymi kolegą Kazimierzem Baj 
dońskim za wspólne pieniądze. 

Zawarli przytem między sobą umo- 
wę, według której wypadło, że użytek 
z roweru będzie tak samo wspólny. 

Mańkowski zgodził się na tygodnio- 
wą zmianę w ten sposób, że przez jeden 
tydzień on będzie korzystał z maszyny 
ry następny tydzień — jego wspól- 
ni C 

Tak się też stało. W ciągu całego la 
ta panowała między wspólnikami wzo- 
rowa zgodność poglądów i rower prze- 
chodził z rąk do rąk co tydzień w myśl 
zawartej umowy. 

W początkach zimy jednak Mańkow 
ski, pracując za miastem, zażądał wy- 
łącznego prawa eksploatacji roweru, na 
co oczywiście wspólnik jego nie chciał 
się zgodzić, żądając zwrotu pieniędzy. 

Gdy doszło już do kłótni Bajdowski 
zdarł opony z roweru, uniemożliwiając 
korzystanie z maszyny. Teraz Mańkow 
ski wystąpił z pretensjami, żądając swe 
go wkładu i rezygnując z udziału w 
przedsiębiorstwie rowerowem. 

Sąd po wysłuchaniu świadków Wwy- 
dał wyrok, mocą którego pozwany mu- 
si wypłacić Mańkowskiemu 30 złotych. 

Juris. 


Redukcja na wyspach Aleuckich. 


Biali sprowadzili Aleutów na drogę występku, powo- 
dując ich wymarcie, 


Ci mieszkańcy wysp znani są z pięk- 
nych rzeźb na kłach morsa, które sprze 
dają każdego lata w Nome. W roku 1924 
otrzymali za te prace 15.000 dolarów, 
za które zakupili w Nome zapasy. Paro 
wiec „Boar“ dowiózł ich do ojczyzny, 
wraz z 30 tonami zapasów. Z fok mają 
oni mięso, opał i światło, żywności do- 
starcza im głównie „ugruk*, wielka fo- 
ka, której mięso jest słodkie i pożywne. 

Przedtem, nim rosianie sprzedali Al- 
jaszkę amerykanom, żyło na wyspach 
Aleckich 25.000 Aleutów. 


Miasto więc musi dokładać jeszcze 


do tego „świetnego“ interest. 


Obowiązkiem miasta byłoby popiera 
nie placówki kulturalnej, która rzeczy- 
wiście przynosi pewne korzyści. ale do- 
kładanie do kina, które może być zastą 
pione bylejakim przedsiębiorstwem pry 
watnym — to poprostu nie licuje z po- 
wagą hasła oszczędności. 


Skoro jednak redukuje się nauczy- 
cieli i zamyka się szkoły — można S0- 
bie pozwolić na prowadzenie luksuso- 
wego kina, nie przynoszącego miastu 
nic, prócz deficytów. 

Gospodarka taka jednak długo utrzy 
mać się nie może. 

Oszczędzać należy — ale trzeba ro: 
zumieć się na rzeczy, a nie szafować 
pieniędzmi, gdzie nie trzeba i reduko- 
wać wydatki tam, gdzie chodzi o oświa 
te najszerszych mas. Ego. 


Miss Ethel Barbar 


otrzymała pierwszą nagrodę na 
konkursie piękności w Londynie. 


labili własnego ojie 


gruchocząc mu wszystkie kości 


Z Warszawy donoszą nam: 

W warszawskim sądzie apelacyj: 
nym rozpatrzono mrożącą krew w ży- 
łach sprawę przeciw Konstantemu, Bo- 
lesławowi i Czesławowi  Dzierlatkom 
którzy poddali swego ojca Józefa tortu- 
rom, by wymóc na nim ustąpienie ma- 
jątku. 

Oskarżeni rozłożyli starca i 

bili go dębowymi kijami, 
póki nie omdlał. Gdy stracił przytom+ 
ność, eucono nieszczęśliwca i rozpoczy 
nano męczartie od początku. Starzec 
zmarł pod razami po godzinie nieludz- 
kich tortur. 

Sekcja zwłok ustaliła, iż zmarły 
miał wszystkie 


kości pogruchotane niemal na drzazgi, 
a ciało odpadające kawałatmi. 


Sąd pod przewodnictwem sędziego 
Żyżniewskiego zatwierdził wyrok pier: 
wszej instancji, skazujący Konstantego 
Dzierlatkę na 6 lat ciężkiego więzienia, 


Sposób życia przejęty od tamtej-| Bolesława Dzierlatkę na 4 lata takiegoż 
szych białych, sprowadził ich na drogę |więzienia, a nieletniego Czesława , na 


Eskimosi budują swe szałasy na palach |różnych występków i ód tego czasu Ale 


utów ubywa, 


pół roku więzienia z zawieszeniem na 
5 lat 


„DA psa hikontowego należy wwaiań kaidefo a, 


który mieszka na piętrze 


i Wychodzi czasem na ulicę chociażby w celu załat- 
wienia potrzeb naturalnych* — 


tak brzmi tekst prawa trancuskiego o psim podatku. 


Historja najzwyczajniejszego kundla 
nabrała pewnego rozgłosu w Paryżu, 
dzięki oryginalnej logice biurokratycz- 
tej, która uwzięła się, aby z kundla zro 
bić psa „luksusowego“. 


tk 
Ii 


Przekupień jarzyn, Antoni Chastel, 
oowracał do domut 

Zapadał wieczór, Śnieg padał gęsty 
mi płatami. 

Chastel pchał z trudem pusty wózek 
stromą ulicą. 

Na rogu poprzecznej ulicy oparł wó- 
miał wejść do szynku, dła rozgrzewki, 
zdy poczuł wilgotne ciepło na ręce. Uj- 
rzał obok jakiegoś 


tajpospolitszego kundla, 
który wymachiwał ogonem. 


Chastel pogłaskał zwierzę po głowie 
t domyślając się powodu nagłej przyjaź 
ni, podał psu kawał chleba. 

W taki sposób zawiązała się przy- 
aźń między człowiekiem a psem, który 
ani myślał odstępować przekupnia. 
Chastel nie miał serca odpędzić zwierzę 
| zabrał je do siebie. 

Pies otrzymał imię Medora i jako mie 
szkanie, kąt w jedynym pokoju, zajmo- 
wanym przez przekupnia i jego kilko- 
letniego syna. ec przywiązał się do 
psa i nie chciał go ani na krok od siebie 
puścić. 

Chastel, który cały dzień spędzał za 
dómem, zadowolony. że znalazł wierne 
ro stróża dla dziecka, postanowił czem 
orędzej opłacić 

podatek od psa, 


aby się zabezpieczyć jako jego właści- 
ziel. 

Władze miejskie w Paryżu uznaią 
redynie dwie kategorie psów stróżów i 
psów luksusowych: należało się dowie 
dzieć, na jakiej podstawie władze skar- 
bowe zaliczają danego psa do jednej 
czy do drugiej klasy. 

Ponieważ Chastel nie miał czasu na 
szukanie odpowiednich wyjaśnień, pod- 
iął się tego 

pewien reporter, 


mieszkający w tym samym domu. 
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Osrauty na lie 


W szynku wytworzyła się ciężka 
atmosfera.. Goście pani Weberowej 
czuli się jakoś nieswojo w  towarzy= 
stwie tych trzech jegomości, o których 
każdy coś-nie-co$ już wiedział. 
~ W stronę stolika, przy którym aget- 
ci siedzieli kierowały się krótkie, ury- 
wane spojrzenia, pełne ukrytej niena- 
wiści i niepokoju. 

Agenci natomiast czuli się dosko- 
nale, wyćhyłali kolejkę za koleiką, pro- 
wadząc między sobą głośną -— wrzas- 
kliwą niemał — rozmowę. 

Jeden z nich tylko — niski, przysa- 
dzisty mężczyzna o wystających kcś- 
złach policzkowych i gładkiej jak ko- 
lano głowie — nie brał udziału w roz- 
mowie i siedział milczący a ponury. 

Rozglądał się ciągle dokoła i bacznie 
aArzypatrywał się każdemu wchodzą- 
cemu do szynku gościowi. Rutczak 
spojrzał nań z pogardą: 

— Psiak policyjny — pomyślał, 

Siedział jak na szpilkach. Wyobra 
żał sobie niepokój Antosia. który na nie- 


Reporter skierował kroki do pobor- 


do kontrolera podatkowego 
U kontrolera podatkowego ozuajmio 
no mu: 
— Nie jestem w stanie udzielić panu 
żadnego wyjaśnienia, proszę udać się 
do merostwa swej dzielnicy 
do wydziału podatkowego i tam zgło- 
sić się do urzędnika, który określa po- 
datki. . 
Po kilkakrotnych próbach znalezie- 
nia owego urzędnika, reporter zdybał 
go wreszcie i zapytał: 
— Co to jest pies luksusowy? 

W odpowiedzi dowiedział się, że 
tekst prawa z dnia 2 maja, które roz- 
różnia dwie kategorje psów, w celach 
podatkowych, można otrzymać 


w biurze drukarni rządowej. 
Reporter udał się do drukarni rządo 
wej, po drodze jednak spotkał znajome 
go, który czytał ów tekst objaśniający, 
co to jest pies luksusowy. 
Tekst ów brzmi dosłownie: 


— Za psa luksusowego należy uwa- 
żać każdego psa, który mieszka na 
pietrze i który zapuszcza się czasami na 
drogę publiczną, chociażby to było w 
celu zaałtwienia potrzeb naturalnych. 


Ponieważ Medor mieszkał na 3-em 
piętrze i czasami zjawiał się na ulicy 
właśnie w takim celu, zaliczony został 
oficjalnie do kategorii psów  luksuso- 
wych, pomimo iż jest najbrzydszym 
mieszkańcem, jakiego można ogladać na 
Montmartre. 

Za to jego historja wraz z portretem 
pojawiła się w jednym z wielkich dzien 
ników paryskich, na co wielu ludzi bez 
skutecznie oczekuje przez całe życie. 


JE 


OMONS aAMmarAUrrICZOerolyczny, 


zdarzen forawdziwge 


36) 
go czekał w owej nawpół zawałonej 
ruderze. Obawiał się jednak Józek ru- 
szyć z miejsca, by nie zwrócić na sie- 
bie uwagi. Myśl o Heńce, z którą chciał 
załatwić natychmiast wszelkie pora- 
chunki, również nie dawała mu spoko- 
ju. Czas wydawał mu się przeraźliwie 
długi. 

— Wszystko jedno, co będzie — po- 
myślał z rezygnacją — wyżdę stąd. 


Dał-ręką znak Weberowej, by się 
doń zbliżyła, szynkarka jednak uda- 
wała, że ruchu jego nie zauważyła 
Stuknął kuflem w stolik. Pyzata dzie- 
wucha uniosła się z krzesła, stojącega 
przy piecyku į ruszyła w jego stronę. 

W tej samej chwili ów niski, przysa- 
dzisty agent, obejrzał się za siebie i 
wbił przenikliwy wzrok w skuloną po- 


] 
ey podatkowego, któremu zadał pyta- 
nie; 

— Co to jest pies luksusowy? 
— Nie mamy żadnego dokumentu w 
tym względzie; proszę udać się 


Neander, który w. zupełności zapo- 


EXPRESSWIŁCZORNY. 


—— — 


Dzieje podobne, jak Robinson Kru- 
zoe, przeżył niedawno pewien anglik, 
niejaki Schafer, którego wrąz z chorą 
żoną i dziećmi zapomniano na maleńkiej 
wysepce koralowej na Oceanie Spokoj- 
nym. Był on dozorcą plantacji na wy- 
spie Hullu. i 

Wyspę tę zakupił w roku 1924 nieja- 


mniał o istnieniu Schafera na leżącej na 
uboczu od wszelkich ważniejszych 
dróg oceanicznych wysepce. O zapom- 
nieniu tem nabrał -pewności Schafer, 
kiedy nie przyjechał żaglowiec, dowo- 
Żący miu raz w roku pocztę, konserwy, 
pieniądze, bieliznę i t. d. Dopiero w rok 
później przejeżdżał tamtędy przypad- 
kiem okręt pasażerski. 

Ku niemałemu zdumieniu zauważono 
z okrętu podjeżdżającego na maleńkiej 
łódce obdartego człowieka, który chrap 
liwym głosem wołał o ratunek, gdyż ro 
dzina jego umiera z głodu. — Zapasy 


W pobliżu miejscowości Tabgha rozkopano całe obszary, 
fiając na cenne zabytki dawno minionej przeszłości. 


WA 


Nowy Robinzon Kruzoe. 


Zapomniany przez ludzi dozorca plantacji. — Przymu- 
sowe jaroszostwo.— Okręt na widnokręgu. — Depesze 
iskrowa i powrót do cywilizacji. 


Sr. g 


- Nowe wykopaliska w Palestynie. 


natra. 


» 


wszelkie skończyły się dawno I jędy» 
nem pożywieniem były ananasy, bana- 
ny, orzechy kokosowe i inne owoce. 


"Okręt wysłał depeszę iskrową da 
głównego zarządu na wyspie Fidżi, tym 
czasem zaś włożono do łódki zapas sit- 
charów, mięsa, ryżu i lekarstw, tytunitt, 
whisky, brandy i czekolady. Okręt po 
jechał dalej, zostawiając nowoczesnegu 

obinsona Kruzoe w łódce na morzu. 

opiero po kilku dniach przyjechał 4 
wyspy Fidżi inny, parowiec i zabrw 
stamtąd rodzinę, 


PD YOYDYŁOJŁOYAN ONY 
Szkoła Tańca 


w. Lipińskiego —Ewangielicka 17 
ozpoczyna co 2 tygodnie nowe komplety, 9% 
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fel. Rozległ się głośny brzęk tluczone- 
go szkła. 

Śmiertelna bladość pokryła pocuło- 
wate policzki Weberowej. Niski, przy 
sadzisty mężczyzna podniósł się od sto- 
lika i skierował kroki w stronę Józka. 
Ręce włożył. niedbale do kieszeni 3 cho 
dząc kołysał się na nogach, jak kaczka. 

Józek sięgnął ręką mach'nalnie do 
kieszeni, wyciągnął ją jednak natych- 
miast z powrotem: kieszeń była pusta. 
Obrócił się na pięcie i poszedł w kierun 
ku drzwi. Oczy wbił w ziemię, udając, 
że nie widzi idącego naprzeciw siebie 
agenta. Jeszcze krok i — zderzą się 
piersiami. 

— Ostrożnie, kawalerze, ostrożnie 
— roziegł się tubalny głos agenta. 

Rutczak zadatł dumnie głowę: 

— A bo co?.. 3 

Nozdrza mu słę poruszały niespo- 
kojnie jak zwierzęciu, który czuje już 
w powietrzu zapach krwi. 

— A bo co? — powtórzył, podparł- 
szy się zawadjacko ręką. 

Tamten nic nie odpowiedział i wle- 
pił swoje małe bystre oczki w twarz 
Rutczaka. Mrnęnał kilka razy powie- 
kami, jakby nie ufając tem, co widzi, 
wreszcie zawołał na całv ptos: 

—- Józio! Jak szczęścia pragnę, Já- 
zio! 

W głosie jego dźwięczała nuta zwy 


stać Józka. Rutczak starał sie nie tra- | cjęstwa. Dwaj jego towarzysze pod- 
cić zmmnej krwi i zachować” spokój. |niegi się z miejsca i stanęli obok Rit- 
Przychoódziło mu! to jednak z trudnością, | zapa 


W pewnej chwili tak nieostrożn e po 
ruszył ręką, że stracił na podłogę ku- 


- — Nareszcie cię marny ptaszki 


| mówił dalej ów przysadzisty, wyjmu- 


czki! 

Józek zupełnie spokojnie ręce wy- 
ptężył silnie w łokciach... Agent u- 
niósł łańcuszki, chcąc je założyć. 

W tym momencie zaszło jednak cof 
zupełnie niespodziewanego: Józek okrę 
cit się szybkim, gwałtownym ruchem 
na pięcie z wyciągniętemi przed siebie 
rękami. 

Rozległy się jednocześnie trzy krót 
kie okrzyki bólu. Dwaj agenci za 
chwiali się na nogach i runeli na stoją- 
ce obok stoliki, wywracając ie na po- 
dłogę. 

Trzeci tylko — ów najniższy z nich 
— trzymał się na nogach i nie stracił 
przytomności umysłu. 

Sięgnął po broń, ale w tej samej 
chwili Rutczak chwycił go iedną ręką 
za kołnierzyk, drugą za nogawkę ad 
spodni uniósł do góry, dak dziecko ' 


rozbujawszy w powietrza — tisna 
przed siebie. 

Rozlezł się krzyk tłuczonych szyb. 
To agent — wypuszczony iak z procy 
zwalił się całym ciężarem ciala na okna. 

W szynku zaległa martwa cisza... 
Nikt mie śmiał się riiszyć z mie.scaw. 
Toć wszyscy znali tu dobrze Józka 
Rutczaka, króla Bałut!.. ©n tymeza- 


sem otarł pot z czoła, splunął przed Sie 
bie:j wyszedł z szynki. 

Weberowa wybiegła za nim. Byk 
truplo blada i oczy miała rozszerzone 2 
wielkiego przerażenia. . 

- WB ten woreczek z jadłem — 
rzekła doń — masz... (P. c. v.). 
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s ensacyika w siączekich | Senki Premjera! 


Fascystujący, dawno POZ SNY film, osnuty na tle rozgłośnej powieści Dumasa p. t. 


ia Monie Christo” 
(Więzień twierdzy dG'Ifl) 


Wiekopomne dzieło największego romansopisarza francuskiego zostało zrealizowane w tym filmie po mistrzowsku! 
Każda rola, każdy szczegół urasta do arcydzieła pod różdżką genjalnego reżysera, jakim jest niezrównany EMIL FLYNN. 
Przepych bajecznej wystawy dotąd w Łodzi niewidziany! 

Obraz ten śledzi się z ogromnem i przez chwilę nawet niesłabnącem napięciem! 


| W rolach głównych: | 
nity John Gilbert snow Mam Estella Taylor narzeczonej <o 
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Na bogaty i zupełnie nowy program wokalno-taneczny składają się następujące szlagiery: 
„Shimmymanja” — urraca publiczności dziej, - Ludwika Sempolińskiego. 
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teatru „Nowości“ w Warszawie Stanisława Wolińskiego ; i monologisty | 


Na zakończenie niespodzianka 277? — Sketch E- 
w wykonaniu Ludwika Sempolińskiego, Janiny Kozłowskiej i Stanisława Wolińskiego p 


Początek o godz. 4-ej p. p. — Sala idealnie ogrzana. = Przy fortepianie M. Szymkiewicz. 
Orkiestra symfoniczna pod dyr. L KANTORA. 
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Noce na Montmar re 
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Cisza przed burzą nie powinna się sprawdzić, a osobiste i par- 


tyjne porachunki nie będą miały miejsca, 
Walne zgromadzenie wskaże łódzkiemu sportowi drogę do rozwoju i chwały. 


Dnia 31 b. m. t. i. w przyszłą nie- 
dzielę odbędzie się, doroczne walne 
zgromadzenie członków Ł. Z. O. P. N. 


Zgromadzenie to, prócz innych, dla spor | 


tówcća niezbyt pociesznych faktów; któ- 
re obejmie sprawozdaule z całorocznej 
dzłałalności naszei magistratury sporto- 
wej, w programie obrad ma również 
wybór nowych władz sportowych na 
rok 1926. 

W licznych instytucjach społecznych 
a -gdzieindziej nawęt i sportowych, wy 
bóry większości nowych władz odby- 
wają się przez aklamację, powierzając 
dalsze kierownictwo dotychczasowym, 
zazwyczaj na danem polu zasłużonym 
ludziom. Czy podobny zaszczyt przy- 
padnie w udziale dotychczasowym na- 
szym działaczom sportowym pozwala- 
my sobie wątpić. Zaprzeczy bowiem 
temu, choćby w najbardziej różowych 
kolorach odmialówane sprawozdanie z 
tałórocznej działalności. 

Dowiemy się zeń, w jak niepropar- 
sjonanym stopniu w r. b. stopniał 
wpróst nasz Stan posiadania, wskutek 
czego, liczba uprawnionych. do: głosa- 
wania członków będzie znacznie mniej 
sę PU 
O sprawozdaniu stanu kasy "epiej 
nawet nie wspominać. gdyż nad wszel- 
kiemi poczynaniami w tym kiermnki w 
okresie kadencji teraźniejszego zarządu 
Ł. Z. O. P. N. zawisło jakieś fatum. De 
ficyt szedł w parze z delicytem tak, że 
póza meczem Warszawa—Łódź, który 
przyniósł nieco zysku, 
inprezy skóńczyły się riedoborem ka- 
sowym. 

Skutki. już nie gospodarki, lecz tego 
fatum są opłakane, gdyż wydatki na 
imprezy sportówe «pochłonęły inne, pô- 
zośtające w dyspozycji Ł. Z. O. P. N. 
fundusze. A pohieważ tych -imprez 
w r. ub. było za dużo į niemal wszyst- 
kie deficytowe, trudno się obecnie dzi- 
wić, że nieszczęśliwym wypadkom 
ulegli gracze: rozszczą sóbie pretensje 
dò zarządu Ł. Z. O. P. N. o niewyrów- 
nanie rachunków za ich leczenie; że li- 
czni jeszcze reprezentanci Łodzi, któ- 


wszystkie inne | 


rzy honoru iej barw nazewnątrz brò- 
nili do chwili obecnej nie otrzymali diet 
na utrzymanie w obcych miastach. 

Zdarzyć się również z tego powodu 
może, żę w: większej części bezrobotni 
ci gracze nie posiadając środków pew- 
ne kwoty na te wyiażdy otrzytnali od 
swych macierzystych klubów. gdyż nie 
podobna sądzić, że nasze reprezentacie 
zwyciężały głodnymi graczami, dane 
kluby i graczy posądzi się o uprawianie 
zawodowstwa o ile kwoty zostały za- 
księgowane. W tym wypadku czeka się 
przecież faktów, a podobne byłyby dla 
wielu ludzi mających na celu unieszko- 
dliwienie przeciwników wprost nieoce- 
nione, o ile dany klub i gracz nie -potra- 
fią się wytłumaczyć. 

Te i wiele innych niedociąznień oraz 


uchybień, na wybieranie których nie 


pozwala nam brak miejsca będą potęż- 
ną bronią w rękach przeciwników obec 
nych władz sportowych. Jednakże 
wszystkim skorym do walki nie od rze- 
czy będzie przypomnieć, aby ta walka 
opozycyjna, toczyła się w lagicznych 
granicach, jakie dobro naszego -sportu 
obeimuje. Wszelkie bowiem wycieczki 
osobiste, dyktowane ubocznemi, ze 


sportem nic wspólnego nie maiącemi 


względami. winny zniknąć z programu 
obrad dobro sportu ną.cełu mających. 
Bowiem spokoine i rzeczowe obradv ta 
twiej wejdą na platfortnę poiednania się 
i współpracy, tak niezbędnej w obec- 
nym czasie zastoju i kryzysów. 
Wszczęta zaś bezcelowa walka opo- 
zycyina z dotychczasową tak niefortun 
nie większością, stanie się walką z wia 
trakami. Doprowadzi ona do rozgory- 
czenia nawet naispokolniejszych i u- 
mocni w uporze i tak już ponad wszel- 
ką miarę upartych. W ostatnim wy- 
padku Łódź czekałyby zawsze rządy w 
sporcie: z dnia na dzień, praca bez pro 
gramu i bez idei, praca bezowocna, po- 
legająca na szukaniu dziur w całem, a 
tego chyba mamy już dosyć: 

„ Rok bieżący, w okresie przedwa!no- 
zgromadzeniowym wykazuje jakiś dzi- 
wny spokój. To ile nie jest to ten przy 


słowiowy spokój 


przed burzą obrady 
niedzielnego walnego zgromadzenia mo 
gą wydać obfite, od dawna oczekiwane 
Plony. 

Podkreślamy jednak jeszęze raz, że 
zgromadzenie to nie Śmie stać się zno- 
wi, jak to dotychczas miało miejsce. 
terenem do załatwiania osobistych i 
partyjnych porachunków, lecz świątv= 
nią twórczej pracy dla dobra sportu. 

Cisza i spokój przed walnem zgto- 
madzeniem znamionuje jeszcze i ten 
fakt, że obecnie nie słychać nic o wy- 
suwaniu osób na obsadzenie naczel- 
nych stanowisk w przyszłym zarzą- 
dzie; cichb jest również w porównaniu 
z rokiem ubiegłym o konferencjach i róż 
nego rodzaju kormpromisach, jak fo Się 
dotychczas działo. 

Wobec powyższego można mieć nie 
płonną nadzieję, że jeżeli jakiś nieprze- 
widziany, a co najgorsze z góry przy- 
gotowany wypadek nie wywoła tak 
szkodliwej i dalekonośnej w skutkach 
burzy na walnem zgromadzeniu. przy- 
szły zarząd Ł. Z. O. P. N. będzie się 
składał z pewnością z ludzi odpowie- 
dzialnych, jednem słowem z ludzi od- 
powiednich na tak odpowiedzialne sta- 
nowiska. 

Mamy prawo do nadziei, że prze- 
stroga i uwagi nasze tak często do zdro 
wego rozsądku szerokich mas sporto- 
wych Łodzi z tych łanów kierowane 
padną tym razem na odpowiedni grunt, 
a obrady mającego się odbyć walnego 
zgromadzenia przysporzą naszemu Spor 
towi wiele pożytku i wskażą drogę do 


rozkwitu i chwały. 
| 1 j ą 
udziela lekcji 


gry fortepianowej. 


GDAŃSKA 43. 
ad 10—12 i od 3—5, 


Fr. Romanek. 


Trzej lotnicy, zdobywcy nagrod za rewordowe popisy 


na nowych apararzch lotniczych: 


(Z prawej strony na lewo). Janus Doolittle, Mosset i Cyrus Bettis. 
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Kiregs_sprńow. 


Walne zgromadzenie pol- 
skiego związku lekkoatle- 
tycznego. 


Warszawa, 26 stycznią 


W ciagu niedzieli i poniedziałku od- 
bywały się narady walnego zgromadze 
nia delegatów P. Z. L. A. Po udzieleniu 
absolutorium ustępującemu zarządowi. 
wybrano nowy zarząd w składzie nas$c 
pującym: Prezes ponownie kpt. Misiń- 
Ski, wice-prezes kpt. Szeligowski, oraz 
pp. Weintal, Semadeni, Szyszko-Bphusz 
Frenkiel, Pawłowski. Komisja rewizyi- 
na ppłk. Bobkowski i Gruner. Z waż- 
niejszych uchwał walnego zgromadze- 
nia postanowiono utrzymać opłaty 
członkowskie w dotychczasowej wysc 
kości, znieść 3-złotowe opłaty za legity 
macje, opłata których nie powinna prze 
kraczać faktycznych kosztów druku, na 
stępnie uchwalono  rozklasylikować 
wszystkie kluby lekkoatletyczne na A, 
B i C-klasowe, stosownie do ich wy- 
czynów sportowych, stanu posiadania 
boisk i organizowanych imprez i zawo: 
dów sportowych. Walne zgromadzenie 
uchwaliło ustępującemu zarządowi vO- 
tum ufności z powodu stanowiska zaję- 
tego w sprawie wydziału sportów ko 
biecych i zaakceptowało akcie zarzad 
w tej sprawie. 
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\ Zagraniczne wyniki 
© piłkarskie. 


I EL Londyn, 26 stycznia. 
W mistrzostwach I ligi zawodowe, 
na czoło tabeli wysunął się zeszłorocz- 
ny mistrz Huddersfield (33 pkt. i lepszy 
stosunek bramek) przed Arsenalem 
(33 pkt.). 
Glasgow, 26 stycznia. 
Pierwsza runda rozgrywek o puha! 
szkocki przyniosła naogół bardzo wyso 
ke wyniki, jak Celtic—Tilmarnock 5:0. 
Valkirk—Breadatbane .10:0, Brechin— 
Thornhill 12:1 i in. 


Praga, 26 stycznia. 
Victoria Żiżkov—Vrsovice 13:2 (6:1) 


Lizbona, 26 stycznia, 

Praski klub Rapid pokonał Belenetr- 

ses 7:4, a na drugi dzień uległ klubow? 
Imperio 0:2. 


—— A 


Berlin, 26 stycznia, 

Robotnicza reprezentacja Moskwy 

zwyciężyła robotniczy team Berlina w 

stosunku 7:2. 

Bruksella, 26 stycznia, 

W mistrzostwie Belgji prowadzi C. 

S. Brugeois (22 pkt.) przed Beerscho* 
(21 pkt.) i Beerchem (19 pkt.). 


Zakończenie6-cio dniowych 
wyścigów kolarskich 
w Berlinie. 


Berlin, 26 styczniź. 

Sześciodniowe zawody kolarskie pz 
rami, przyniosły zwyciestwo amery- 
kańskiej parze Mac Namara-Horan, któ 
rzy przebyli ogółem 3605 klm. Drugie 
miejsce przypadło parze Giorgetti (Włe 
chy) — Rieger (Niemcy), a trzecie mi” 


;mieckiej parze Hahn—-Tietz. 


| Ostatnie wyniki 
| hockey'owe. 


Monachium, 26 stycznia. 
Wiedeński „Eislaufverein* rozegrał 
ostatnio trzy mecze w Niemczech, zwy 
ciężając E. V. München 19:0, Berliner 
S. C. 9:6 i Rissensee 10:1. tych 
trzech meczach kanadyjczyk Watson 
zdobył sam aż 33 bramki. Praska Spar- 
ta uległa Berliner 5. ©. 1:5, a pokónałs 
S., ©. Charlotenburg 5:4. 


Chantonix, 26 stycznia. 
Międzynarodowy turniej hockey'owy 
przyniósł następujące wyniik: Karada-- 
Hiszpania 5:0, Francja—Belgia 1:0, 
Francja--Hiszpanja 13:1 oraz Kanada 
(klub Paris Canadians)—Belgja 1:1. 
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na dostarczone 
A właściwie chcą tylko 


Moskwa, 28 stycznia. 

Od pewnego czasu pojawiają się w 
prasie sowieckiej coraz częściej stałe 
skargi na zły gatunek towarów zagra- 
nicznych, dowożonych do Rosji. Naj- 
pierw wydano ogłoszenie urzędowe, 
že włoskie towary włókiennicze są pů- 
noś niezbyt dobrego gatunku, następnie 
znów ogłoszono, że 
wyroby włókiennicze zakupione w Ło- 

dzi są niezbyt dobra. 

Obecnie rozpoczęła prasa sowiecka 
kampanię przeciw towarom blaszanym 
| emaljowanym, które zostały zakupio- 
ne przez rosyjskie przedstawicielstwo 
handlowe w Niemczech, w Czechosło- 
wacji oraz w innych Ykrajach. Blacha 
na pokrycie dachów nie jets dość gruba 
a jakość jej jest znacznie gorsza ód ja- 
kości wyrobów rosyjskich, białą blącha 
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z Bolszewicy kręcą nosem 


im łódzkie towary włókiennicze. 
wzbudzić w narodzie wstręt do obcych wyrobów. 


nie odpowiada zamówieniom i 
daje się do wyrobu puszek na konser- 
wy. Wyroby emaliowane sa niedbale 
pakowane, a są tak cienkie, że warstwa 
emaljowa odpada po pierwszem życiu. 

Jak się jednak korespondeiit nasz 
dowładuje, mają te skargi całk'em inne 
podstawy. Jakość dowożonych towa- 
rów jest ta sama, co pół roku temu i co 
przed rokiem. Zapotrzebowanie zagra- 
nicznych towarów jest takie samo, jak 
dawniej, W Moskwie np. ukazały się 
przed sklepami wyrobów tekstylnych 

| długie ogonki. 

Jeśli się obecnie agituje przeciw to- 
warom zagranicznym to dzieje się to 
prawdopodobnie z tej przyczyny, Że 
urzędowe koła handlowe noszą sie z za 
miarem zredukowania ilości zaniórwień 
zagranicą i przygotowują  sAołeczoii- 


lzłego gatuneu. 


nie na- |Sstwo do usunięcia towarów zagranicz- 


nych z rynków rosyłsłich. 

W prasie moskiewskiej ukazały sis już 
kłamliwe wiadomości z rosyiskiej prò- 
wineji jakoby organizacie miejscowe 
nie reflektowały już na towary zagra 
niczne. Tak np. z Groznego donosza: 
Organizacja robotnicza w Groznem vie 
będzie reflektować na zagraniczne wy- 
roby tęekstylne, ponieważ są drogie i 
Obywatelstwo jest za- 
opatrzone w rosyjskie wyroby włókien 
nicze, 


Wiadomość ta jest jak się zdaję în- 
spirowana, albowiem trudno wytluma- 
czyć, by w Moskwie, Kijowie oraz w 
innych miejscowościach panowa? niedo- 
statek towarów tekstylnych, podczas 
gdy w Groznem by? nadmiar: 


Polskie karawany w Afryc 


nie przyniosły zwycięstwa ani chwały ich wodzem. 


Egzotyczn! oszuści zostah skazanr na 2 miesiące 
więzienia. 


Z Warszawy donoszą: 

Oszustwo, którewo dopuścili się p. 
Jan Zieliński i Karol Flech, b. major 
wojsk kolonialnych we Francji, wvkra- 
cza ponad wszelką miarę į tchnie rzad- 
ko spotykanym egzotyzmem. 

Panowie ci podjęli w Polsce zakro- 
joną na szeroką skalę akcję werbunko- 
wa, przyjmując oficerów rezerwy 
ta... przewodników karawan w Afryce. 

Pomysłowi oszuści powoływali się 
na sfałszowane listy jakiegoś miljonera 
z Sudanu, polaka Serbinowskiego, któ- 
ry prosił o przysłanie mu kilkunastu 
tegich i uczciwych polakow, najlepiej b. 
oficerów, którzy w Afryce mogliby ob- 
iąć stanowiska kierowników jego kara- 
wan handlowych. 

Obwieszczenie, wywieszone przez 
werbowników w Związku oficerów re- 
Z€rwy, 

osiągnęło pożądany skutek. 

Poczęły napływać liczne zgłoszen'a. 
P. Flech wybierał ludzi silnych, zdecy- 
- dowanych, odrzucając wątlejszych. Zr2 
złą nie był nazbyt nieuglęty i decydo= 
val się ostatecznie na przyjecie 

ludzi słabszych, 
jeśli nie wzdragali się z uiszczeniem 
wpisowego. Owo wpisowe stanowiło 
ośrodek całej akcji i wynosiło 
1000 złotych od osoby. 

P. Zieliński i p. Flech skorzystali z 
tego, że pułk. Ryszard Malinowski wy 
bierał się swego czasu do Afryki | uzy- 
skali od niego pozwolenie odbywania 
zebrań w jego mieszkaniu. P. Flech, ja 
ko znający stosunki afrykańskie. umiał 
b nich opowiadać z takim talentem, że 
młodzież rwała się 
ta przewodników karawan z zapaten. 

B. oficer wojsk kolonialnych opowia 
daf również o cudownej postaci milio- 
nera Serbinowskiego, dowodzac, iż w 
dział się z nin w Afryce osobiście. 

Tymczasem terminy wyjazdu eks- 
pedycji, wyznaczone kilkakfotnie, 

nie dochodziły jakoś do skutku 
dzięki niespodziewanym przeszkodom. 

Czlonkowie ekspedycii w liczbie 12 
poczęli się burzyć i wyraźnie okazy- 
wać organizatorom  nicufność, 
czas p. Zieliński zagrał ostatnią stawkę B 
i powołał się na hr. Stroynowskiego, 
utrzymując, iż ten widział się z p, Ser- 
dinowskim w Konstantynopolu i może 
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stwierdzić, żę akcja pódięta w War- 
szawie nie jest fikcją. 

Jeden z niedoszłych emierantów p. 
Witold 'Pikalski wraz z kolega poje- 
chał pod wskazany adres i zwrócił się 
do p. Stroynowskiero z zapytaniem, 
czy istotnie ten widział się z Serbinow- 
skim w Konstantynoplou, gdyż 

los kilkunastu ludzi oć tego zależy. 

P. Stroynowski, widząc na co się 
zanosi, przyznał otwarcie, że jest przy- 
jacielem p. Zielińskiego z dawnym lat I 
został przez niego uproszony, by świąd- 
czyć o spotkaniu się z p. Serbinowskim. 

Okazało się, że p. Stroynowski 


uigdy w Konstantynopolu nie był i p. 
Serbinowskiego nie zna. 


Sprawa oparła się o urząd prokura- 
torski. 

Wczoraj p. Złeliński i p. Flech za- 
siedli na Ia oskarżonych w sądzie 
okręgowym. Proces. rozpatrywał w 
postępowaniu  uproszczonem sędzia 
Kramer. 

P. Zieliński przyznał się do stałszo- 
wania listów z Afryki, okazywanych po 
szkodowanym, twierdził wszakże, iż p. 
Serbinowski w 1920 r. pisał istotnie w 
sprawie przysłania mu ludzi z Polski, 
wojna z bolszewikami 
wówczas uskutecznienie jego bropozy- 
cii, obecnie więc oskarżony napisał de 
„afrykańskiego milionera“ z zapytaniem 
czy jeszcze poszukuje ludzi, a ednocześ 
nie, by nie tracić czasu, podjął akcię ra 
własną rękę. 

Drugi podsądny p. Flęch, nie pray- 
znał się do winy, usiłując wykazać swą 
dobrą wiarę. 

Sąd uznał przestępstwo za udowod- 
nione i skazał obu oskarżonych na dwa 
miesiące więzienia, 


Sala FILHARMONII ul. 


Dnia 2go lutego r. b. p godz. 8 wiecz, odbędą sie 


Wielkie Zawody Bokserskie 


uniemożliwiła 


e | Cenzura w Rumunji, 


Protestyią przeciw niej wszyst- 
kie redakcie. 
Bukareszt, 28 stycznia, 

Sekretarz stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych Tatąrescu, refero 
wał przedstawicielom prasy o przyczy 
nach. które skłoniły rzad do zaprowar 
dzenia cenzury dla prasy bukareszteń- 
skiej i zagranicznej. Sekretarz staniu 
oświadczył, że w Rumunii cenzura dba 
jedynie o to. by nie ogłaszana wiado- 
mości o abdykacji następcy tronu Ka- 
rola. Pisma zagraniczne cenzurowano 
z tej przyczyny, że wykorzystały one 
zmianę na tronie rumuńskim do kampa 
nii przeciw Rumunji j że ogłaszały rie- 
prawdziwe lub tendencyjne wiadomo- 
ści o byłym następcy tronu. 

W Bukareszcie odbyły się w tych 
dniach obrady przedstawicieli wszyst- 
kich pism, na których 
ostro protestowano przeciw cenzurze 
i oświadczono, że redakcje przerwą wy 
dawanie pism, jeśli ceznura nie zostanie 
odwołana. Kiedy redakcie przyrzekly 
odnośnym władzom, że nie będą pisać o 
abdykacji księola; uczyniono temu ży: 
czeniu zadość, r: ź | 


Męcz bokserski. 


Mediolan, 26 styczniaN| 
Projektowany mecz bokserski pornię 
dzy mistrzem Europy Spallą, a znakomi 
tym bokserem amerykańskim Gene Tun 
neycm ze względów finansowych nie 
dojdzie do skutku. Natomiast w marcu, 
względnie w kwietnia r. b. spotka się 
Erminio Spalla z Louis Firpo w Ronis 
Aires, Przedtem jędnak mistrz Europy 
chciałby się spotkać z Bręjtenstreteęrem 
celem wypróbowania swych sił. 


BA | twionie Pańskie, że nie måst Pan 
poj jkać się z ukachaną, nie jest to jednak 


e ynie 20. R 


przy udziale mittrzów z Warszaw, Poznamiz, Kkóenoge"Ślącka i Łodzi 


pri 


z mistrzem Polski T KONARZEWSNIM na czele, 
CENY MIEJSC cod Zt. 1.50 do Zł. 5.— 


Red AA biletów: w składzie aptecznym p. A. Dietla, Piotrkowska 157, 
oraz przy Soli węg 
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Aleksander Il 


z tajemnic Pet opa- 
włowskiej twierdzy 


<onstantynowska 16 ięsE dramat 
7 akach, 


w 


Dziś poraz pierwszy GR 
w Łodzi iA 
Tajemnica 
dna morskiego 
dramat am wSakt 


Walka 6 brylant 


Sensat, avant, dra: 
- mat w rolach gł, 


fichar  Talmadgo. 


lwem w mu 


Niesłychany w kronikach 

świata wypadek: człowiek, 

który nosi w żołądku żywe 
złote rybki. 


Z Warszawy. donoszą: 

De policjanta, stojącego na Plach 
Zamkowym, podbiegła młoda- kobieta. 

— Panie — krzyknęła — to strasz- 
nę! Z człowięka wylatują żywe ryby! 

— Jakto ryby, Którędy? 

— Z gardła. O, on tam leży pod stęt 
tą miegu na Podwata. 

Posterunkowy puści się kłusem we 
wskazanym kierunku. Przed jednym z 
domów ujrzał wielkie zbiegowisko. 

Rozprawianoa głośno o rybach. 

Tuż nad rynsztokiem, z głową opar: 
tą o resztkę sterty Śniegu, leżał blady 
obywatel.; Oczy mial zamknięte, ręce 
krzyżoswane na brzuchu: 

W chwili, gdy policjant kładł mu 
dłoń na ramieniu, nieznajomy drznał ca 
łem ciałem i zaczął sie krztusić. 

=- Oho, będzie jeszcze jedna! — 
krzyknął ktoś z tłumu. 

Gwałtowne drgawki, wstrząsające 
organizmem mężczyzny, zakończyły się 
w sposób zaała niezwykły. Z ust leża 
cego trysnał strumień "wody, a wraz Z 
nim wylecialu złota rybka, długości 0- 
koło 4 centymetrów. 

Ponieważ. nieznajafay był nieprzy* 
tormny, policjant wpakował go do doroż 
ki i odwiózł do komisarjatu. 

Chory leszcze raz uległ atakowi kor 
wulsji, Wyleciało zeń. około dwu litrów 
cieczy wraz ze złotą rybką, nieco mniej 
szą od poprzedniej. 

Shy upływ wody podziałał kojące 
na gościa. Choć nie byf w stanie odpo- 
wiądać na pytania, „dźwignał się z ła- 
"wy i gestami dał do zrozumienia. 
prawnie spac. 

U'łożcno go na pryczy. Po dwu go- 
dzinach wstał rzeźki, zupeł:ie przytom 
ny. Podał ię za Abina. Nowaka (Przy- 
rynek 10) i wytłomaczył — skąd sc 
wzięła jego dziwna „choroba“, 

Oto p. Albin był na imieninach i 
przyjaciół, gdzie nie omieszkał urżnąć 
się, bo czemuby nie. 

Ktoś wspomniał ò kuglarzu cyrtko+ 
wym, który wypiia wiadro wody ze zło 
temi rybkami. 

Trudnej tej sztuki podjął sis p. Albin, 
a nawet zaryzykował 10 ziotych na za 
kład. Ponieważ u przyjaciół nie było 
akwarjam, udał się z drugim ryzykan 
tem do jego mieszkania. 

| ZY iście wchłonał kilka litrów 
wody wraz z rybkami. 

Tale wygląda przygody p: Nowaka, 
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Odpowiedzi redakcji. 


P. Prenumoratorowi. — Wszystkie 
koperty, na które nie pada premia, biora 


ndział w losowaniu, aż do ostatniego 
dnia. 
P, Pogcie E, Z. — Rozumiemy zmar 


snoi- 


wystarczający powód do opiewania te- 


gizo W rymach: 


„Nie przy było m do Giybie, o droga. 
„Bo bardzo bolata myle noga 
„Opowieo el wszystkie te rzeczy. 
«Kiedy mmtje doktór wyicczy. 

Takiemi „pocziami” nie można zaro 


j|bić na zapłacenie doktorowi za porady, 


P, E S. — Nie nadaje się, 


—Ł--- —— 


